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ŚipRa dscyzya bigi Hani nie mnie byt zmieniona. 
Eiilś mli. Michalski odpowie ca zarzuty.
Wyskubywacze

programu rządowsgo.
jKorespondencya własna „Gaz. W ieczornef1.)

Warszawa, 12. października.

(X )  przededniu walnej rozprawy w 
Sejmie odnośnie do zamierzeń ministra Michal­
skiego należy zobrazować stan rzeczy. W  
chwili, gdy te słowa W as dotrą, zapewne już 
będziecie znali przebieg wtorkowego posie­
dzenia Sejmu i los przedłOjżeń ustawowych no 
wego ministra skarbu.

Lecz, jakikolwiek będzie osąd Sejmu o 
frzedłożeniach prof. Michalskiego w  opinii pu 
blicznej już nie zdoła zmienić wrażenia, jakie 
te przedłożenia w szerokich warstwach spo­
łeczeństwa wywarły.

Jakie zatem dziś już widzimy prądy, jakie 
starania? Kto idzie z nowym ministrem, a kto 
wobec jego zamierzeń daje kontrparę?

Jesteśmy obecnie świadkami tego samego 
procesu, który nękał i —  paraliżował wszyst­
kie próby reformy dotychczasowych rządów.

Nazwałbym to oskubywaniem programu 
rządowego.

Proces ten rozgrywa się w następujących 
formach: Już nie partye polityczne, lecz uwar- 
stwowienia społeczne, zawody, stany —  czy­
nią wytężone wysiłki, by każda refonna doko­
nała się kosztem —  innych. W ięc ziemianie 
podszeptują ministrowi: wszystko bardzo pięk 
nie, ale —  to kupcy, którzy powinni płacić, 
świadczyć.... W ięc na odwyrtkę elementa miej 
skie oburzają się: jakto? m y? a wieś! a sien- 
njjd chłopskie, pełne tysiącmarkówek! a pa- 
skopiastL. W ięc dyplomaci zabiegają około 
redakcyi i proszą: piszcie o oszczędnościach
we wszystkich innych resortach, tylko nie o 
obcinaniu budżetu placówek zagranicznych— 
W ięc robotnicy grzmią: poznoście sobie i ska­
sujcie wszystkie choćby ministerya, zaś od 
ministerstwa pracy zaslę... itd. itd

W szyscy na zewnątrz unisono przytaku­
ją programowi rządowemu, chwalą teoretycz­
nie projekty oszczędnościowe —• zaś na we­
wnątrz w?zvstko czynią, by wyskubać z pro­
gramu rządowego ten właśnie punkt, który 
dotyczy danej warstwy, stanu, zawodu.

(Ciąg dalszy mi stronie 2-giefl

Decyzya Ligi nie może być zmieniona.
Oświadczy! to Curwn.

Serlin, 12. paźdźziermka. 
QćE) Wzburzenie jakie wywołała w Niem 

czech decyzya Rady Najwyższej —  wzrasta. 
Loid Curzon oświadczyć miał kategorycznie 
ambasadorowi niemieckiemu w Londynie, że

decyzya genewska w żaden sposób zmieniona 
już być nie może i rządowi u świeckiemu pan  
staje tylko zastosować się do idei w csdej 
peta-

Otoczona jak najśc’ślejszen? mśłczaniem.
fi Warszaw* 13. października.

(Telef.) (m) Przewodniczący Ligi Narodów 
wicehr. Ishi przesłał Briandowi notę w sgfTawie 
deeyzyi Ra iy  Ligi co do podalału (i. Śląska. Friari- 
ouskl minister spraw zagranicznych ^achawrje o 
szczegółach tego rozstrzygnięcia jak ctajściślejszei 
milczenie. Decyzya Rady Ligi Na-ortów nie zostar 
nie ogłoszona przed niedzielą hib przed ponie­
działkiem, a mianowicie nie pierwej nhn premier 
angielski i premier francuski nie dojdą do porozu­
mienia co do sposobu przeprowadzenia orzeczenia 
Rady Ligi Narodów.

Wszystkie źródła nienrzętbwa potwierdzają 
dotychczasowe doniesienia, że Polska dtfzymśła 
większą c^ęść okręga bytomskiego bsz miasta By 
tomia, cały okręg rybnicki i pszczyński, Królew­
ską Kutę, Tarnowskie Góry, Katowiae 1 uzęśc o- 
kręgu iublhdeckiego.

Kraków, 13. października.
(Telef.) (<3) Pierwsze wiadomości z Genewy 

o rozstrzygnięciu sprawy górnośląskiej nadeszły 
tu wczoraj przed południem i wnet potem pojawi­
ły się nadzwyczajne wydania pism, które w yvro- 
łały olbrzymie poruszenie.

Warszawa, 13. paźdzrrrnHta.
TelefJ Cm) Pierwsze wiadomości o rozstrgy 

gnięciu w sprawie podziału Górnego Śląska na­

deszły do Sejmu wczoraj a&»*o godziny i  po po­
łudniu i ywwołały ogromne poruszenie oraz naj- 
róźnorodnie.aŁe korne, larze. W  ciągu popołu­
dnia iPtdrszły dalsze wiadomości. Telegram da- 
tu wany z 12 bm. powiada Wczoraj po południu 
członkowie Rady Ligi zebrafi się na prywatnej 
na radzie w wSll p. Leona i3otnrgeató â poczem u* 
dali się do lokalu Ligi, gdzie o godzinie 6 nta. f l  
rozpoczęło się urzędowe posiedzenie Rady TJgi. 
Nie odbyło się ono jak zwykle w  sah parterowej 
lecz na I piętrze i to pod nieobecność seici^tarzy 
i tłumaczy, którzy zazwyczaj przy obradach asy­
stowali. Posiedzenie Rady l i g  zakończyło się o 
godzinie 8 minut 45. Było onp ściśle potdue, nie 
wydano żadnego kemmikatu a wszyscy ozłonko* 
wie Rady odmć^Bi < .ieuaikarjzym bkidikohrkl 
wyjaśnień. JedymSe sekretarze oświadczy® anSe- 
niem Rady Ligi, że decyzya w spefawte Górnego 
Śląska już zapadła. Pierwszy opuścił salę posie­
dzeń delegat belgijski Hymans, który wobe« 
dziennikarzy okazał się mniej uprzejmym ni* za­
zwyczaj. Następnie wyszM Weflhtgtan K5ov jsV 
zwykłe z zagadkowym wyraaem twarzy oraz 
nieprzystępny Imperia Ii Ostatni orntścr. salę Da 
Gunha, który wprawdzie roamzwjd przez drwił* 
z dziermiSoa^zaM argentyńskimi, jednakże kwe- 
styi górnoćhiskiei zupełnie nie poruszał.

Stanowiska Londynu i Paryża n?e brano pod *!waaę
Wrrszawa, 13. października. 

(Telef.) im) Wszystkie wiadomości o u- 
względnieniu stanowiska Paryża i Londynu w

sprawie górnośląskiej są bezpodstawne, gd ft  
decyzya Rady Ligi zapadła bez względu aa 
stanowisko oba tych państw.
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Jest to prąd, niezależny od ustosunkowa­
nia partyjnego, od Sejmu, od mów, artykułów 
gazet partyjnych.

Jest to przejaw egoizmu stanowego, za­
wodowego, zrzeszeniowego — a nie walki po­
litycznej.

Rząd musi mieć poczucie tego stanu, jasna 
tego świadomość. Ziemianin, żądający, by 
gros świadczeń na rzecz kasy państwowej 
przenieść do miasta, na konsumentów, na inte- 
ligencyę —  nie różniczkuje się w tern ani na 
ludowców ani na endeków ani na konserwaty­
stów; aziała li tylko z podusze ień stanowych. 
Tak samo i wytwórca przemysłowy, kupiec, 
bankier, sprzedawca, pragnący wyciśnięcia 
jak najwięks zych danin ze wsi, zaś jak najmniej 
szych z własnego mieszka — nie działa z pro­
gramu partyjnego, lecz z egoizmu stanowego, 
którz? łączy i endeckiego i syonistycznego mie 
szczanina.

T o też  kampania rządu, aspecyalnie mini­
stra skarbu, nie rozegra się na płaszczyźnie 
walk partyjnych, lecz połegać będzie na prze­
łamaniu oporu stanowego, bez względu na 
przynależność partyjną. Prof. Michalski, by 
zrealizować swój program, nie będzie miał do 
zwalczania oporu stronnictw, lecz opór chłopa 

/obotnika, kupca kapitalisty, inteligenta.
Z tego punktu widzenia dość nbojętnem 

być może, jakie stanowisko zajmą nasze par- 
tye. Nie one będą decydowały, lecz interes 
stanowy,

Zwa’czyć skutecznie ten egoizm stanowy, 
oto zadanie p. Michalskiego. Nie pozwolić w y ­
skubać z jego programu żądeł, zwróconych 
przeciw przebujaniu egoizmu poszczególnych 
stanów i zawodów —  oto zadanie ministra 
skarbu.

Postulaty, jakie prof. Michalski postawni— 
nie stronnictwom, le c z . społeczeństwu — dają 
się streścić w dwóch słowach: daniny i praca. 
Społeczeństwo musi więcej na rzecz dobra o- 
gólnego świadczyć, ludzie muszą intensyw­
niej pracować.

I w jednym i w drugim postulacie widzi­
my już dziś przejaw, który Immanuel Kant na­
zwał „Tiicke des Objekts". Zarówno co do da­
nin jak i pracy organizuje się odpóv tych, któ­
rzy mieliby dawać większe daniny i tych, któ­
rzy mieliby więcej pracować.

W idzimy zaczątki tego odporu. A więc 
np. w sferach robotniczych 8 godzinny dzień 
pracy stał się nietykałnem tabu, którego choć­
by teoretyczne omawianie i dyskusya publicz 
na pragnie uchodzić za zbrodnię na „pracują­
cym ludzie1'. Nie, taką zbrodnią zaprawdę roz­
ważanie długości pracy dziennej nie jest! W ła 
śnie przywódcy robotniczy wfhni. być zwo­
lennikami ewoluoyi w  poglądach na prace, a 
nie szermierzami skostnienia teoretycznych 
formułek. Życie nie nagina się do teoremów 
socyalistycznych, lecz przeciwnie... W ięc pró­
by terroru w  dyskusyi, stosowane obecnie 
przez prasę robotniczą, nie powiodą się. Re­
w iz ja  tego, co teorya socyalistyczna pragnie 
uznać za nietykalne tabu, okazuje się koniecz­
ną. Now y rząd musi się wyzwolić z pod presyi 
tego terroru. Kapitulacya byłaby początkiem 
końca reform i ich skuteczności.

To si mo dotyczy i biegunowo przeciwne­
go stanowiska. Jak rewizya trwania i inten­
sywności pracy (a więc i urzędniczej * i w służ­
bie publicznej) jest koniecznością, tak samo 
musi nastąpić zasadnicza przebudowa syste­
mu danin. M y dłużej mieć nie możemy pustek 
w skarbie zaś nadmiaru w kasach prywat- 
nvch! Jak ten nowy svstem świadczeń ma w y 
glądać? Jest to tak olbrzymi problemat, Iż za­
prawdę nawet Colbert, nawet Lubecki, nawet 
Witte nie zdołaliby się z nim w  mig uporać. 
Tu trzeba sukcesywności działania, konsek- 
wencvi w środkach i wielkiej pomysłowości.

Sejm i partya tu nie dopomogą. Dopomo­
że zdrowy instynkt samozachowawczy społe­
czeństwa. Do niego musi nowy rząd znaleźć 
d rogę-

Polska ma prawa do Bytomi a.
Lwów, 13. pażdziemfca. 

Ze względu ma spór powstały w łonie Ligi 
Narodów co <k> tego, komu przy-drieL Byton: 
Pofedrora czy Niemcom, przytaczam? w tej spra­
wie cenne uwagi „Temps‘a“ , umieszczone na 
pierwszej stronie tego dziennika, uvaża»c, że 
sprawa przynależności wielu miast ślęsticn, mo 
że być w wielu wypadkach rozstrzygniętą zu­
pełnie mylnie i niesprawiedliwe

$4 rawoztćawca zaznacza, że iHotstea ma do 
tego starożytnego miasta niezaprzeczalne pra wo 
historyczne. Cbeaną swoją zamożność zawdzię­
cza ono' przedewszystkiem kopalniom i Hutom 
metalurgicznym, założonym po wsiach okolicz­
nych, w  drugiej połowie zeszłego stufeera. Otóż 
właśnie wszystkie te ośrodki przemysłowe, w y­
kazują poważne większości polskie. Co zaś do 
ludności samego miasta, to składa się ona prze­
ważnie z fankeyona) y uszów, urzędników i drob­

nych przemysłowców, przybyłych z Niemiec, a 
posłanych do Bytomia w cenach gertnwiiz*cyj- 
nych. I tak, w 1856 roku Bytom liczył 7.021 Po­
laków i 3.307 Niemców, czyli 67*5 proc. Polaków 
na 32*5 proc. Niemców; w roku 1910 stosunek był 
odwrotny; Polacy liczyli 33*1 proc. przy 66*9 
proc. Niemców. To zanikanie żywiołu polskiego 
w samym Bytonru zależy tylko od wielkiego na­
pływu emigrantów z Niemiec.

Potężne racye ekonomiczne nakazują przy­
łączenie Bytomia do Polski I tak miasto przerzy­
na droga żelazna, która łączy Górny Śląsk z 
Wielkopolską; kolej ta jest bardzo potrzebna dła 
zaopatrzenia okolicy w żywność. Z drugiej stro­
ny, jeśli Gliwice i Zabrze będą ■dane Niemcom, 
sprawiedliwość wymaga, aby Bytom i Katowice 
były przyznane; Polsce. Jest faktem bijącym w 

loczy, że także i ze względr na swoje położenie 
geograficzne, Bytom zyskałby ogromnie na przy­
łączeniu do Polaki.

Reweiacye o „Oberlandzie" i centrali mordów.
„Wir fkormanJo*. — Gdzie się znajdują tajne afetst? — Ciekawe

sekeye.
szczegóły. — Podział na

Lwów, 13. października.
Socyalistyozmy o1 gan w Monachium 

ogłosił 1. października na 5-ciu prawie stronach 
reweiacye, dotyczące „Oberlandu" monachijskie­
go, utrzymującego stosunki z Górnym Śląskiem.

Głównym organizatorem „Oberlandu" i cen­
trali wywiadowczej ma być kapitan, z Monachium 
v. Kessel. Istnieje specyatay wydział szpiegow­
ski, działający na terenie krajów nieprzyjrchl- 
skicn, wydziiaJ bojowy i wydział dozoru nad wła­
snymi członkami. Kie równiki! m wydziału bojo­
wego jest porucznik Kail. Centrala mordów Ist­
nieje również po,d 'kierownictwem kapitana 
Oesterreichera. Komisya mordów jest obsadzona 
szczególnie „pewnymi oficerami". Na Górnym 
Śląsku isjnieje ona poa nazwą „W.urfkoir.mando". 
Łączność z dyrekcyą policyi monachijskiej utrzy­
mywana jest przez niejakiego pana WeiTa, byłe­
go policyajnta. Wiele aktćw „Oberlandu" znajduje 
się w ookcju 117 djtekcyi policyi monachijskiej. 
Kierownikiem szpiegostwa zagranicznego jest 
Bongratz. Na Górnym Śląsku ze strony „Cber- 
landu" dokonano całego szeregu rozstrzela ó na 
mocy prawa wyjątkowego.

A  oto jeszcze jedno niemieckie wyznanie o 
bojówkach niemłefckach: »

Prezydent Locfce stwierdził w Reichstagu, że 
tajne organizacye bojowe niemieckie z „ich wy- 
stępnemi żywiołami" działają na Górnym Śląsku, 
że „ze Ślaska jako też z Bawaryi usiłowano prze­
prowadzić nowe powstanie Kóppa w Niemczech".

„Le Temps" z dma 4. października br. ogła­
sza parę ciekawych szczegółów o tajnej organi­
zacji istniejącej w Bawaryi; wiadomości te za­
czerpnięte są z dziennika socyalistycznego „La 
'Poste", wydawanego w Monachium.

Organizacją tą (pod nazwą Wuri-Komman- 
do) dowodzi kaoitan v. Kessel, szef franc-tl- 
reur‘ów z „Oberlandu". Składa się ona z pięciu 
sekcyj: 1) szpiegowanie wroga, 2) wt—lywncza, 
3) śledztwo szpiegów na łoirie własnej organiza- 
cyi i usuwanie takowych, 4) szpiegowanie osób 
politycznych, wreszcie 5) sekeya mordów. Cie­
kawą jest sekeya włamywaczy, specyalnie prze­
znaczona lla usuwania lub przywłaszczania sobie 
dokumentów.

Interesuje nas tu sekeya mordów, ponieważ 
operowała na Śląsku, gdzie posiadała bardzo po­
ważne składy broni. Cztery ciężarowe automo­
bile przewoziły oręż do iednegn z tych składów 
przez k;lka dni z rzędu. Przewożenie broni do in­
nych składów trwało po kilka tygodni. Zarząd we 
Wrocławiu rozporządzał olurzymiewii sumarm; 
utrzymywał on własne sekeye dla dostaw oręża 
w celach mordu, sekcyę transportu automobilo­
wego, wreszcie sekeye artyltryi. W  organizaoyi 
centralnej pracują tylko byli oficerowie. W Mo­
nachium mają \V biurach swoich całkowite listy 
oficerów i. znajdujących się w ich sittżbfc łudzi,, a 
to, ażeby można było w razie potrzeby zwoły­
wać ich telegraficznie.

Rezultat wyborów do „rad zawodowych"
w wielkim przemyśle górno-śląskim.

Okazało się, że górno-śląsk? obwód przemysłowy jest polski. 
Korupcyjny fundusz niemiecki nie osiągnął swego calu.

Bytom 11. października.

( + )  „OberscMesisohe Grenzzeitung" pisze w 
jednym z ostatnich numerów:

óliiao óOu-milionpwycłi wydatków, 
rządu niemieckiego, przeznaczonych na niemiec­
kie zw-ąziki zawodowe dła przekupienia polskich 
robotników na Górnym Śląsku, a przynajmniej wy 
dostania icłi książek członkowskich, okazało się 
przy wyborach do rad zawodowych, że

górnośląski obwód przemysłowy fest polaki, 
że polscy robotnicy nawet -dyszeć nie chcą o nie­
mieckim funduszu korupcyjnym; mianowicie w 
przemyśle ciężkhn wybranych zostało 792 pol­
skich członków rad zawodowych, a tylko 146 
Niemców. Mandaty przypadają na poszczególne 
partye jak następuję:

POLACY.
Polskie zjednoczenie zawodowe 562 mandaty 
'Polski związek centralny 230 „

raz«m: 79!2 mandaty

NIEMCY.

Niemieccy socyaliści 94 mandaty
Niemieckie związki chrześcijańskie 11 „
„Hirsah-Durikerczycy" 10
Komuniści 31

razem: 146 mandaty

Ponieważ wśród niemieckich stowarzyszeń 
zawodowych nie mogła być zawsze dokładnie u- 
stałona przynależność partyjna, jest rrroźłiwem, że 
na pewne odłamy wypada mniej lob więcej man­
datów. Jednakże nie zmienia to ogólnego wynikli, 
który dowodzi, że niemiecki element, pomimo szło 
cza;ego działania memieck. r fądu i pbeuledąy pań­
stwowych, nie ma nic do powiedzjeiifa na Górnym 
Śląrku.

Szczególnie należy podkreślić z radoścfe fakt 
że fundusz, korupcyjny niemiecki nie osiągnął sw# 
go celu.
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Żywy pomnik 
krzywdy cieszyńskiej.

Oświęcim w październiku.

Z powodu Bkwidacyi obozu barakowego w 
Oświęcimiu odeszło 78 uchodźców ze Śląska Cie­
szyńskiego do państwowej kopalni węgla w Erze 
szczach. Ponieważ tak znaczna ilość górnusów 
nie mogła znaleźć wraz z rodzinami pomieszcze­
nia w  domkach robotniczych pobudowanych na 
kopalni, przeto Komitet dla Obrony Praw Śląska 
Cieszyńskiego zwróoił się do Zarządu dóbr Arcy 
księcia Karola Stefana w Żj wou z prośba o bez­
płatne odstąpienie zdemi w najbliższym promieniu 
kopalni yod budowę zagród dla wspomnianych 
uchodźców. W  pomyślne_n załatwieniu tej donio­
słej sprawy oznajmia właśnie Zarzad dóbr Arcy- 
księcia Karola Stefana, że na gruntach sąsiadują­
cych bezpośrednio z kopalnią oddzielono 27 mor- 

"gów ziemi i odstąpiono ją bezpłatnie tymże u- 
chodźcom. Ten pięttony czyn stanowić będzie nie 
tylko pamięć wielkodusznej ofiary na cele naro­
dowe, aie pozostanie żywym pomnikiem niespra­
wiedliwego podziału Śląska Cieszyńskiego, doko­
nanego znaną uchwałą ambasadorów w  Paryżu 
z dnia 28. lipca 1920 roku. — Skoro sprawa daro­
wizny zostanie zatwierdzoną przez Okręgowy 
Urząd Ziemski w Krakowie, przystąpią uchodźcy 
przy spodziewanej pomocy rządowej do zabudo­
wania wspomnianych parcel, celelll pomieszcze­
nia swych rodzin, które niestety muszą jeszcze 
pozostawać w Oświęcimiu.

W sprawia p:dwyższema taryfy 
w misjsk. zakładach ebkts

Lwów, 13. października.
Podwyższenie taryfy miejskich Zakładów e- 

lektrycznych wywołane katastrofalnym wprost 
skokiem cen węgla i żywności w ostatnich tygo­
dniach było przedmiotem bardzo ożywionych o- 
brad w komisyach i sekcyach miejskich, a wnio­
ski dyrekcyi przyjęte przez komisyę elektry<Jlną 
i sekcyę skarbową, R«dy przyjdą już dziś we 
czwartek przed Radę miejską.

Marno, że już we wrześniu podwyższono sil­
nie oeny węgla do 75.000 marek za wagon 10-to­
ry) wy, podwyższyły kopalnie od 1. października 
br. cenę ponownie o 100 procent, tak że elektrow-
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L I N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy}.

Ramian drgnął, opuścił głowę na piersi i za­
słonił twarz dłońmi. Była to najdokładniej data 
śmierci jego syna.

—  A  ona? A ona co? — zawołał pp jakimś 
czasie. Gzeum nie mówicie mi o niej, o jego bia­
łej żonie?

— Zapomnieliśmy! I on zapomniał i myśmy 
napomnieli. Odeszła. Odjechała statkiem z jakimś 
obcym, białym człowiekiem w dalekie kraje za­
morskie... Nikt o nią nawet nie pytał. Takie było 
Jej przeznaczenie...

— Takie było moje przeznaczenie! — rzekł 
Ramian. — A teraz powiedzcie mi: czemu porzu­
ciłem was, czemu odszedłem?

Zapadła cisza.
— Nikt z nas nie Wie! — odezwał się podwój­

ny szept.
— W  jaki sposób odszedłem? Jak się to sta­

ło?
— Odejście „tuana** osłonięte jest chmurą ta­

jemnicy...
— Kiedy widzieliście mnie ostatni raz?
 Nie iiamiętamy... Już, po zniknięciu widział

„taana** ktoś nad brzegiem srebrnego morza w 
:3oc księżycową. Mówiono, że ,tuara“ zamordo­
wali kulisi chińscy, którzy zwłoki wrzucili w mo­
rze... hini twierdzili, iż „tuan“ uciekł potajemnie, 
Chcąc urfknać kłopotów z Lmtang, ale my nie wie

nia nasza płatać musi obecnie 155-000 marek za 
wagon węgła krajowego, me licząc straty na wę­
giel po drodze , .zgubiony14. Koszty utrzymania 
personaiu rosną, równocześnie w zależności od. 
cen węgła i innych artykułów pierwszej potrze­
by wedle umówionej w roku 1920 skat.

W  tych warunkach stało się ponowne pod­
wyższenie taryf za świiatlo i kolej elektryczną 
mieuniknionem, gdyż miasto nie posiadające pra­
wa wydawania własnych not pieniężnych bez po 
krycia, nie może stosować systemu warszaw­
skiego i musi sznkać pokrycia swych wydatków 
bezpośrednio w dochodach taryfowych i podat­
kowych.

Wedle wniosków komisyi podniesioną będzie 
cena podstawowej jcdimstki elektrycznej, czyi! 1 
kilowatgodziny na 80 marek za oświetlenie miesz­
kań, 160 marek dla lokali publicznych, 200 marek 
dla kin, a 60 marek dla motorów przemysłowych.

Ceny wynajmu mierników będą podwojone.
Podwyżki te uzasadnione są dokładnie zwięk 

Szeniem wydatków, przy możliwie oszczędnetn 
użyciu paliwa i i>ersonalu.

W  innych miastach polskich ceny taryfou e 
są nawet o wiele wyższe od proponowanych i tak 
w  Krakowie i Poznaniu cena prądu w nfeseha- 
niach wynosi już 120 marek, cena za prąd do mo­
torów w Krakowie 90 marek.

Wyjaśnić tu można, że 1 kilowatgodżina jest 
jednostką dosyć wielką, wystarczającą do zasi­
lania jednej lampki normalnej, t. zn. 16-świeco­
wej przez 50 godzin. Inaczej mówiąc koszt jednej 
lampo-godziny (16 świecowej) wyniesie 1' markę 
60 fenigów.

Taryfa kolei elektrycznej ma być wedle wnk> 
sków urzędu wy ch zmieniona na 25 marek za ja­
zdę wprost, 30 z przesiadaniem, 50 za jazdę do 
dworca, albo też z dworca, co będzie nowością, 
przyczem opłata dworcowa odnosić się będzie do 
odcinka między ul. Gródecką a dworcem głów­
nym. Bilety wojskowe i poranne kosztować meją 
20 marek, abonament pełny 2000 marek, karta 
dwurazowej jazdy 1000 marek, kmc karty o 25 
procent więcej niż dotychczas.

Być może, że na posiedzeniu Rady wyttąrią 
radni z wnioskiem silniejszego podniesienia ceny 
biletów kolei, mianowicie na 30 mk. za jazdę 
wprosi, a 40 za jazdę z przesiadaniem, a to w 
tym celu, aby umożliwić pewne sztuczne obniże­
nie ceny światła.

Zaznaczyć jednak wypada, że projekt urzę-

rzylśśmy te stu, bo widzieliśmy twoją miłość cłla 
niej... Jeszcze inni opowiadali, iż w  ziemi białych, 
za morzem, wybuchła wielka, święta wojna i że 
„tuan“ poszedł szukać śmierci sławnej a błogo­
sławionej. Lecz czemużby się miał kryć z tern 
przed przyjaciółmi? Pochodzimy wszyscy z ludu 
■wojennego a ojcowie nasi nie nosili „krys®ów‘* 
•nadarmo... Ogłoszono śmierć „tuana“ — my nie 
wierzyliśmy w nią_. Na twoim dawnym majątku 
obcy osiedżieć się nie mogli, a my pewni byliśmy 
stąd, iż „tuan“ powróci. Wszjj-stku pozostało, jak 
było. Po dawnemu duamy o plantacyt, choć nie 
dr<głądało pracy naszej oko właściciela, lecz oko 
płatnego i obojętnego dozorcy... Po dawnemu w 
cszystści utrzymujemy ścieżki w  ogrodzie i ulubio­
ne kwiaty, a „karnpong** Lłntang, choć niezamie­
szkały, stoi jak dawniej i Jcażdej drwili można się 
dc niego sprowadzić.

— Gdzie Limtang?
— Po zniknięciu „tuana“ odeszła w góry 

m raz z dzieckiem do domu swego ojca...
— Gdzie jest ten dom?
— Nie pytaliśmy pogrążonych w smutku... 

Szli swoją drogą. Bóg z  nimi! Takie było ich prze 
znaczenie!

— To było moje przeznaczenie! — napół szep­
tem powtórzył Ramiatu

A jx)tem rzekł:
— Możecie mi pokazać ten „kampong**?
— Każdej chw'IL Stoi teraz cichy i ślepy. A 

dawniej, He razy „tuan‘ nocą flnzybywał, jak duch 
wędrowała no n:tn Liniang z różowem światłm. 
To nadół schodziła dopilnować wieczerzy, kwiaty 
w dzbankach poprawić, to znów pojawiała sią w 
oknie sypialni na piętrze, niecierpliwa, spragnio­
na, tęskniąca-

Ramian pociągnął z* sobą cały chór.

<fowy jest lepiej dostosowany do taktycruj cti ko­
sztów powodowanych przez odnośnych odbior­
ców i unika nagiego podrożenia kosztów tra ra­
portowych, które, jak to wia domem być w mmi, 
są peerwszą podstawa wszystkich cm wogółe.

Obawiać się też można, aby publiczność za 
małą tylko ulgę przy oświetlaniu mieszkań nie 
zapłaciła kilka razy więcej z powodu silnego pod 
wjaszenia ceny ja<zidy.

Nowa taryfa wejdzie w życie następnego dnia 
po jej uchwaleniu przez Radę miejską, a to ze 
względu na wiełLie niedobory dzienne, jakie 
zwiększone już wydatki w ruchu Zakładów eiek 
trycznych powodują.

Edwin HanswahL

Zjazd lokatorów w Warszawie.
Warszawa, 12. października.

Ostatniej niedzieli odbył s*e w  W arsza­
wie w  sali Muzeum Prze nyski i handlu zjazd 
zrzeszeń lokatorskich z całej RzurrypospUBte! 
Polskiej. Uchwalono cały szereg rezotecyi i 
poprawek do opracowanej obecnie w  sejirrie 
nowej ustawy mieszkaniowej.

Najważnfc jizem  postarowleniem zjazdu 
było uchwalenie przez Związek składania 
przez lokatorów specyalnych opłat na remont 
domów (od 300 do 1000% od ceny zasadniczej 
za komorne z 1914 r.) oraz ustanowienie kon­
troli lokatorów nad poborami za „świadczenia 
rzeczowe*4. Wkońcu omawiano kwesty9 utwo 
izenia wielkiego Banku Lokatorskiego, który­
by natychmiast przystąpił do budowy domów 
we wszystkich miastach Rzeczypospolitej.

Na z je źd z i obecni byli przedsławidete mi 
nisterstw sprawiedliwości, spraw wewnętrz­
nych, zdrowia i robót publicznych.

JWyatawa-jarmark ps“cze'n:cz>
j przerobów owo owych w ŁodSzi.

Łódź, 12L paźdzSendkL
W  dniach od 15. listopada dc 1. grudnia 

urządza łódzka sekeya gospodyń wtefekirh i 
sekeya pszczelnicza przy oddziale ogrodni­
czym wystawę-jarmark pszczełniczy i prze­
robów owocowych,

Wystawa-jarmark będaie miała na cefal

Poszli, zapomni?wszy cawet o pochodniach.
Poszli w ciemność.
Po jakknś czasie Ramraa odwrócił się.
Poprzez gąszcz drzew wicać było za ułm we­

randę, słabemi egiram1 błyskającą i już jakby bar­
dzo oddaloną.

— Dokądeie idziemy? — zapytał.
— Ku rzece! Ku rzece! Ku rzece! — odpo 

wiedziało kilka głosów.
Bliskość jej odgadnąć można było tylko jło 

■wSgotnem, chłcrdnem jej tchnieniu, bo dżungla sta­
wała się to coraz gęstsza i czarniejsza.

Odezwały się odgłosy nagich stóp, biegają­
cych i drepcących po dnach drewnhmych „sam* 
panów**.

— Tuan! Tu! ']n*rtafi Tu! TęcV:
Kilka ramion chwyciło go pod ręce i wsadziło 

oo łodzi, która odbiła od brzegu.
Słychać było plusk wioseł i Icamin czuł, a  

łódź posuwa się naprzód, aie w żaden posob nie 
mógł zdać sobie spray y  z tego, gdzie jes*. Qi*r 
czała go czarna, rneprzentattema ciemność, w któ­
rej tyko po prawej stronie u dołu żarzyło się nie­
wyraźne, srebrno zielonawe światło.

Wtem łódź skręciła m  prawo i wówczas Ra­
mian spostrzegł, że dotychczas jechał jakby kory­
tarzem przybrzeżnym, osłoniętym najzupełniej 
zwisającemi z wysoka konarami drzew, gęsteuri, 
splecionemi ze sobą i powiązaneani pnączami W  
korytarzu tym otwierały się szerokie wrota, pro­
wadzące na rzekę, zupełnie srebrną od światła 
księżycowego.

W  tę powódź światła wjechały tea* trzy „san 
pany**, pełne lodzi w „sarongachT białych kafta- 
usact i w far taktycznych turbanach.

(C  <L n.1
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loryentowanie się w ilości produkcyi krajo­
wej, a zarazem zapoznanie konsumentów z 
producentami i właścicielami fabryk przetwo­
rów owocowych. W ystawa połączona będzie 
i  jarmarkiem. Sprzedawać się będzie różnego 
rodzaju przetwory w ilości dowolnej.

Odsłonśęc 3 pomnika 
/ózefą Piłsudskiego w Nieszawie.

Warszawa, 12. października.
(.) Dnia 2. bm. odbyło się w Nieszawie u- 

roczyste odsłonięcie pomnika Naczelnika Pań­
stwa, na pamiątkę rozbrajania Niemców przez 
pluton P. O. W', w  Nieszawie dnia 11. listopada 
1918 roku.

Na uroczystość przybył w  imieniu mini­
stra spraw wojskowych ppułk. Zaruski, adiu­
tant przyboczny Naczelnego W odza kpt. Na- 
łęcz-Korzeniowski, oraz wiełn wyższych ofi­
cerów z Łodzi, W arszawy i innych miast. W  
uroczystości wzięły udział olbrzymie rzesze 
publiczności oraz całe zastępy wojska. Po na­
bożeństwie nastąpiło odsłonięcie pomnika. Na 
pomniku widnieje napis: , Na cześć ukochane­
go Komendanta Józefa Piłsudskiego i na pa­
miątkę rozbrajania Niemców przez pluton P. 
O. W . w  Nieszawie dnia 11. listopada 1918“ .

Uroczystość zakończyła defilada wojsk 
i rozdanie orderu „Krzyża Walecznych" kilku 
sasłnionym żołnierzom.

Ze spraw nauczycielskich.
Lwów, 13. października.

fSO-ŁETNI JUBILEUSZ POW STANIA KOMI- 
SYI EDUKACYJNEJ I ZGONU STAN. KO­

NARSKIEGO.
Sfery nauczycielskie lwowskie powitały 

z zapałem rzuconą w  W arszawie myśl uro­
czystego, ogólnego uczczenia obu tych w aż­
nych jubileuszów’, przypadających na rok 1923, 
a tak ściśle zwia sairycfa z dziejami polskiej 
szkoły. W  najbliższym czasie Koła naukowe 
i nauczycielskie Lw ow a mają wystąpić z ini- 
cyaiyw ą w  tej sprawie i wciągnąć do akcyi 
reprezentantów wszystkich sfer społeczeń­
stwa. Jak wiadomo z poprzednich doniesień, 
uroczystości jubileuszowe mają mieć charak­
ter ogółno-narodowy i ogarną cała Polskę.fl

KOŁO T. N. S. W . W  KRZEMIEŃCU.
W sławnym z Liceum Czackiego Krze­

mieńcu Wołyńskim, ojczyźnie Słowackiego, u- 
tw orzyło się w  ostatnich czasach Koło nau­
czycielskie T. N. S. W  Powołało je do życia 
nauczycielstwo wskrzeszonych zakładów' nau 
kowych polskich i zwróciło się do kolegów 
lwowskich o nawiązanie bliższych stosunków.

MŁODZIEŻ I NAUCZYCIELSTW O L W O W ­
SKICH SZKÓŁ ŚREDNICH W  HOŁDZIE MĘ­

CZENNIKOM ZŁOCZOWSKIM.
W  źalóbnym óbehodzie złoczowskim 

wzięła walny udział także młodzież lw ow ­
skich zakładów średnich, z inicyatyvry  i pod 
kierunkiem patryotycznego nauczycielstwa. 
Tysiące listków pamiątkowych do wieńców 
złożono w  kornym hołdzie niezapomnianym 
bohaterom. W  smutnej, a tak wzruszającej piel 
grzymce do Złoczowa przyjechały liczne sze­
regi lwowskich gimnazyalistów ( i gimnazyali- 
stek, mniejwięcej po 3 do 4 delegatów z każ­
dej klasy, gdyż większej Ilości zgłoszonych nie 
mogły zabrać nawet specyalne pociągi.

JESZCZE JEDNO DZlWNE ZARZĄDZENIE.
Wśród przyrodników i geografów szkół 

średnich wywołało zrozumiały żal nowe roz­
porządzenie lWowskiego Kuratoryum, usuwa­
jące wycieczki przyrodnicze i krajoznawcze z 
Harty obowiązkowych godzin tygodniowych 
(Jak było dotąd), a wliczające je d© godzin nad 
liczbowych, płatnych znacznie gorzej, i to z 
Jsońcem pjltocza. Jak wiadoma, Ministerstwo

W . R. i O śv. P. w liczyło na pjdstawte usta­
w y  sejmowej z 13. lupca 1920. W ycieczki te 
do ważnych zajęć normalnych, płatnych jak 
inne godziny obowiązkowe, a uczyniło to z 
uwagi na ich doniosłość, podkreśl mą przez 
nowe plany, i na ciążką pracę, jakiej wyma­
gają one od nauczyciela. Rozporządzenie mi­
nisterialne nie zostało dotąd zniesione, na ja­
kiej więc podstawie Kuratorium aroguje so­
bie prawo poprawiania i znoszenia rozporzą­
dzeń władz wyższych i ustaw sejmowych?! 
Nauczyciele dotyczący postanowili demon­
strować stanowcze przeciwko tego rodzaju 
praktykom, zaiste dotąd u nas nieznanym.

ARTUR ĆWIKOWSKI.

Po białych piaskach
nadbrzeżnych...

1.
Po białych piaskach nadbrzeżnych 
Mńłoaenie się przechadza-.
Przedziwna jest jego mądrość,
Radosna jego władza:

Bo wszystkie sprawy ważne 
W  jego okohi się dzteją;
Ono jest durną samotni 
I wielkich czynów nadzieją.

Błękitem nieba spowite 
I szeptem roorza przetkane,
Uskrzydla radość wszelką,
Slodycaą nasyca ranę—

Z jego zadunry się pleok 
Wszechwiedza jasne, boża,
W miem skupia się tajemnica 
Niebiosów, ziemi i morza...

2.
PBe /nacie, ludzie, nie znacie 
Tej pełni i głębi żywota,
Gdy ta, w milczeniu morza 
Mudli się moja tęsknota;

t
N"e wiecie, ludzie, nie wiede,
Błądzący w dni swych otnroczu, '
Jaką się baśnią tu jawi 
Wizya najdroższych oozu;

Nie dla was rozkosz poznania 
Sedna wszechistnleń i rzeczy,
Kiedy się w  błękit natchnienia 
Rozświetla ból człowieczy;

Gdy nieba krwią mSk/jsciwz 
Zorze się kją w  caszę;
Gdy pełna wieczności jak morza 
Dusza się w pustce kołysze.

Z nowpści literackich.

0 polskch ułanach.
(Janina Łada Walicka: „Ułani, olani mafewib 
na dzieci„.“  — Słowo wstępne bryg. Mączyń- 
skiego. — Lwów 1921. — Spółka Nakładowa 

, .Odrodzenie").

Lwów, 13. października.

Pod takim tytułem ukazał®, się właśnie nowa 
książka Janiny Walickiej, która jako ułan II szwa-, 
droou III dywizyonu jazdy MOAO. przeszła całą 
osuatnia, kampanię polsko-bolszewicką, a po, bi­
twie pod Ghodaczko-wem za męstwo została 
mianowana kapralem. Wspomina o tern bryg. Mią- 
ozydski w swej przedmowie, kreśłąc histaryę 
walk naszych w  spflsób prosty a piękna’. Walicka 
opisuje dzieje 'naszej kawslerji ochotniczej, jej 
przejścia, bitrwy, dole i niedole, wplatając w swe 
opowiadanie epizody wesołe, piosenki i dosko.ia- 
łt charakterystyki poszczególnych dowódców, 
jak Abraham. Bittrich, Krynicki i inni. Całą ta

rycerska eskapada dzielnych -aszrefa ułanów 
żyje w książce Waliokśej, widzi słę prawie tc
cieka/we sylwety Żołnierzy i oficerów, przeży­
wa raz jeszcze ich krwawy trud. Całość pisaau 
jest niezmiernie zejraująco, w formie -barwnego 
opowiadania, które czyta sdę jednym tchem, z ta­
lentem i kulturą p’sarsbą, jakkolwiek wrażenia 
swe spisywała autorka na połu bitwy, często 
wśród najcięższych warunków, szkicowo ; do­
rywczo. Książka Walickiej ma poniekąd również 
wartość dokumentu historycznego z okresu na­
szych pamiętnych zmagań się z przeważającym 
wrogiem, a ponadto jest lekturą bardzo interesu­
jącą dla wszystkich, dla żołnierzy, orm  dla tych, 
którzy nie znają życia na froncie, w ooozie, w 
•-Twarze bitwy, na postojach, patrolach itp. Jest to 
barwma opowieść o nięsżw ie ułańskie] szabli pol- 
sKiej, która nigdy tń© zawiodła. Czytać ją pow ji- 
na pilnie młodzież, która w  nier znajdzie dowody 
braterstwa swych najbliższych, uwite w  treść 
płastyczrą i żywą.

Ksfcitoa wydara została bardzo nrr.-mie i 
zdobS ją kSlka ilus-tracyi. Piękna winieta tytułowa 
Wykonana został* według rysunku znanego arty- 
sty-malarza T. RytoJbcwsłńiego,

B

Muzyka w Paryżu.
Paryż, w październiku.

W  pierwszych dniach października, gdy koń­
czą się ter/e letnie, zaczyna się oficyałny sezon 
muzyczny w  Plaryżu. WSeBae .prz* dsi jbtó/stws1 
orkiestr ahit Lamoureux, Co kurne, P&sdełoup,
Orchestrę de Paris i Gonservatoire — zapowia­
da ,’ą swą zwyczajną seryę tygodniowych koncer­
tów, które odbywają się regularnie od paździer­
nika, aż do wiosny. Koncerty Lamotrrerz. i Co- 
lonne z powodu. bardzo nizkich cen wstępu i mi­
mo klasyuziiego programu gromadzą tłumy pu­
bliczności ze sfer pracujących, czem i i_yrzyxda- 
ją się ogromnie do podniesienia poziomo teLturał- 
n,ego ludności Niadto mniejsze lale muzyczne 
przygotowują na rozpoczynający się sezon rów- 
mf eh intesywną dzJatał ść, jak w  cśągo 2-óch tet 
ostatnich.

Opera i Opera komtózm nir żyty jo l również 
swoje programy.

Opera paryska zapowiada następując© pre­
miery: ji*ercoeur (Alberie Le Jhrdin
du Piaradis (Braneau), La Megere ńpprivoTse« 
(Silver), Ptour ma Filie (Rave? et Mmt Cośette), 
Padmavati, balet operowy Roussda.

Opera komiczna wystawi kiBoanaSde opere­
tek i oper, rmędzy tcmS: „ftoces Cotiadrieiines" 
dx> której libretto ułożył Anatol France.

Reoertm” wagnerowski s+cramrwM> usnpehńa, 
się w Wfelikiei operze; gds dotychczas grywano 
tylko na przemian, Zygfryda i W aM nf, obecni© 
wystawiooią będzie opera ,JRlidn®cdd“  (Złoto 
Renu).

Z dotychczasowych wznowień w Ouerze par
ryskiej najbardziej zajmując© były: Berlfo^a JLe 
Troyens“, Rtameau^ „Castor et Polfeix“ i św%«t- 
ry  symfoniczny (poemat i balet Raweba „Dapłatis 
et Chioe**.

Facticwia prasa francuska dość surowo kry­
tykuje działalność Operj’ paryskiej i podnosi, Że 
wobec opłakanego stanu iiuamów tej iastytucyi 
miejsce utworu Berliaz‘a, posiadaj^c^^ jedynie 
wartóść akadeatódcą, po^-jnen był zająć utwór 
bardziej nowoczesny i śiciągaiacy pubbezność-

Próce tego lyytyka du maga się g  untownych 
zm"-™ artystycznego Werowtricta1 a, jak usmńęda 
przestrzałych „misę en scene“ , większej Swo­
body i szczerości gry, ^odniesienia poziomu chó­
rów i przetlewszystkiam skreślenia znacznei 
części omszałego ee starości repertneru.

01? t u l i l i !  81
Powszeciim a znane zo swej .kuteczności pigułki tr  *• 
cuskie Cawcar:ne le p r in c e  znajdują sią w  j prze da. 
ży we wszystkich aptekach i składach aptecznych.. 218)
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*JN. jGORMUNT W YJEŻDŻA DO PARYŻA- 
Lw ów , 13. października. 

(Telel.) Cm) Obiega pogłoska, iż nie jest 
wykluczone. Łże minister spraw zagranicznych

Skimuiiit •yyjeUzle do Paryża na zebranie Ra­
dy Najwyższe!, która będzie decydowała o 
sprawie górnośląskiej.

£ziś min. Michalski odpowie na zarzuty-
Warszawa, 13. października. 

(T ek i) (m) Na dzisiejszcm posiedzeniu Bejom 
po zakończeniu rozprawy nad prziedłożeniami

x zĄsJcwtori, minister .skarbu Michalski odpowlo na 
zarzuty poczynione w  czasie dysknsyi nad jego 
expose finansowem.

wszezęcća rokowań w  sprawie cerkwi prawosła* 
wimj w Potece. Poselstwo jednak polskie uchyli" 
to się od rokowań ze względu na to, że sprawa 
ta naW y wyłącznie do ministerstwa wyznań i o- 
ś wiaty i jako sprawa we^ riętrzata, trartowana 
btrozic z dtachowieAstwem miejscov,rem.

Podstawy wymiaru daniny.
Warszawa, 13. października.

(EE.) Według pś&m tutejszych za główną 
podstawę do wymiaru daniny przyjęte zostały 
stawki niektórych podatków za r. 1920, pomn**- 
żone przez pewien ustalony w ustawie mnożnik, 
który dla jpodatku gruntowego wynosi — 300, 
podatku państwowego od nici uchomoóci — 100, 
dla i [zedsiębkwstw handlowych 1 i 2 kafegoryi

— 70, dla przeds^torstw 3 kategory* — 30. 
Mnożnik w noszcasegóJbych dziebncaicn ułedr mo­
że wahaniom. Mńn. Michalski spodzśewa, się o- 
siasnąć, z daniny 90 maia-Jów marek.

Warszaw*, 13. października.
(EE.) Mhv. Michalski zamierza w najbliższym 

czasie wnieść projekt daniny przymusowi dła 
kapitału płynnego i spekulacyl.

Polsfea otrzyma poiyczKi zagraniczne.
Warszawa, 13. października.

(Teł ± )  (O) V k  Berlin, nadeszła tu wiadomość 
z Paryża, że usiłowania rządu polskiego otrzyma­
nia w Belgii pożyczki przybierają korzystny obrót 
Ze strony francuskiej zaproponowano, by Polska 
uzyskać mogła w Belgii kwotę miliarda franków. 
Celem poparta sprawy w Belgii rząd polski w y­

syła do Brukseli' p. Radziszewskiego jako pełno­
mocnika celem podjęcia szczegółowych rokowań 
z kołami belgi jsktemi w sprawie takiej pożyczki. 
Na zabezpieczenie tej pożyczki Polska r,a oddać 
odpowiednią ilość złota i szlachetnych metali oraz 
zobowiązać się do udzielenia koncesyi na prawach 
wypływających dla Polski z traktatu wersalskiego

REDUKCYA PLACÓ W EK ZAGRANICZNYCH sować poselstwo połskie w  Kopenhadze i u- 
Warszawa, 13. października, tworzyć jedno wspólne przedstawicielstwo dy 

(Telef.) (m) „Gazeta Warszawska14 dow ia . plomatyczne dla Łotw y, Estonii i Finlandyi. 
luje się, że minister Michalski ma zamiar ska

e w e n t u a l n y  k a n d y d a t  n a  m in is t r a
B. DZIELNICY PRUSKIEJ.

Warszawa, 13. października.

(Tełef.) (G) Jako kandydata na ministra byłej 
dzielnicy pruskiej wymieniają Dra Wybickiego z 
Poznania, obecnie staiostę kiajowego ti. szefa sa­
morządu województwa pomorskiego. P. Wybicki 
waha się jednrk przyjąć propozycye ze względu

Lwowski przefttys aut mob owy.
Lwów, 13 października.

Dotkliwie odczuwamy niszczycielskie skutki 
„raraganu wojennego, a sprawy na razie nie może­
my zdać sobie z ogromu ich wpływtu na dalszy 
bieg spraw ludzkich, tak głęboko wniknęły one w 
społeczną machinę ludów. Wpływy te jednak nie 
zawsze są ujemne i o tem nie należy teź zapomi­
nać. Gigantyczne wysiłki, celem pokonania nie­
przyjaciela, zmusiły strony wojujące do napięcia 
maxśmum energii, do wydobycia ze siebie mocy, 
której me podejrzewali nawet w zniewieściałycii 
ludach Europy Klasycznym przykładem służyć 
mogą Francuzi, a z innego względu i Niemcy, od­
cięci kordonem spiżowym od centrów obcych. 
Potrzeba odiazalia się istotną matką wynalazków. 
Całą zaś prawdę tego stwierdza, oby czy nie 
najlepiej, kolosalny wprost rozwój techniki i środ­
ków komunikacyjnych, a w pierwszym rzędzie 
automobilów, spokrewnionych z aeroplanami i 
tankami. Automobiltom w zachodn’ej Europie do­
sięgną! za czas wojny rozwoju, do którego bez 
niej lat chyba dziesiątki potrzebowałby wysiłków 
powolnych. Pod tym względem wojna okazała siię 
dobroczynną w swych skutkach.

U nas, chociaż nie posiadaliśmy przed wojną 
fabryk automobilowych, dał się też odczuć postęp 
I w tej dziedzinie. Pamiętamy wszyscy pierwsze 
auta pancerne, wypuszczone z naszych pracowni 
w chwili narodzin naszej siły zbrojne*. Był to isto­
tny egzamin dojrzałości naszej i w  tym kierunku. 
Raz podjęta inieyatyw a nie zmarniała. Dziś już 
poszczycić się możemy wynikami, stawiającymi 
przemysł nasz .niemal na równi z przemysłem 
obcym. Jeśli zaś chodzi o Małepolskę specwalnie, 
piargi Wschodnie" naocznym byry clownem je ­

na nieprzyjednane stanowisko narodowej demo- 
kracyi w sprawie unifikaęyL

O ROKOWANIA W  SPRAWIE CERKWI PRA­
WOSŁAWNEJ.

Moskwa, 13. października. 
(EE.) Platryarcha moskiewski zwrócił się do 

poselstwa polskiego w  Moskwie z propozycyą

KURS MARKI POLSKIEJ Za  GRANICĄ.
Gdańsk, 13. października. 

(Telef.) (m) Markę polską notowano tu 
wczęraj 3.23 i pół do 3.26 i pół, przekaz na 
Warszawę 3.68 i pół do 3.11 i pół. Podczas giel 
dy końcowej markn polska okazywała tenden- 
cyę zwyżkową. Płacono 3.35, czeki 3.40, prze 
kazy na W arszawę gotówką 3 20, przekazy 
na Poznań 3.17, czeki 3.20.

Berlin, 13. października.
(T e le l) (m) Marka polska dochodziła 

wczoraj 3.60, przy końcu giełdy notowano 
markę polską 3.47, przekazy na Warsza­
wę 3.42.

Zurych. 13 .października.
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej w dnit 

wczorajszym notowano 0.10.
Prasa, 13. października.

(Tełei.) (m) Kurs marki polskiej notowano 
tu wczoraj 1.47,

Ryga, 13. października.
(Telef.) (m) Markę polską notowano tu 

wczoraj 0.58.

Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NIEOFICYALNEJ 
PRZEDPOŁUDNIOWEJ.

Lwów, 13. października.
Tendenęya zniżkowa. Obrót mało ożywiony.
Dolar* amerykańskie 5030—5100, jedynki 

i dw ójki 4970 — 4980 , dolary k an ad yjsk ie  400G—  
4100, 1-ki i dw ójki 3970 —  3980, m arki nie« 
m ieck ie  45*5(J— 46*00 , setki 35 ‘90— 35*40 drobne 
3450 — 34*80, le je  45*50— 46 00, drobn e 45*00—  
45*20 , c z e sk ie  korony 60*00— 65*00 , dro bn e 60*00 
do 62*00 , a u sfry a ck ie  tysią czk i 3000—3050, setki 
300*00— 310*00, 53-koronów ki 145*00 —  150*00, 
/0-koronów ki 29*00— 29*20, 10- koron. 28*00 —  
28*50 , 1-k l i 2- ki 1*50— 1*60 f., ru b le  5-setk i 2*50 
2*50 , setki 6 *80— 7*20, 25-n ib ld w k i 2 00— 2*60, 
10 rubl. 1*90— 2 03, reszta  drobn ych  od 1*00 —  
1*50, cłum skie tysiączk i 60*00— 65*00, dum skie 
250 rb. 40*00—42*00. karbo w ań ce 3*00— 3*50,

go. W  pawilonie techniczno-autcmobiloy ym oglą­
dać można było "'ksponafy, godlnie stające obok 
wyrobów renomowanych firm zagranicznych, 
choćby nawet francuskich i szwedzkich. Są to 
rzeczywiście, pierwsze kroki, nie obejmujące jesz 
cze całokształtu przemysłu automobilowego, ale 
już dziś rokować im można .przyszłość jak najpo­
myślniejszą.

W  pawi|onie tym uwagę zwracały eksponaty 
przedsiębiorstwa techniczno-handlowego pod zra- 
ną już firmą „SKA“  we Lwowie (ul. Żulińskie^o 7)‘. 
Od drobnych kulek łożyskowych do okazałych 
karoseryi, reprezentowany był tam repertuar te- 
chniezno-auitomobiłowy w okazach co nątlep- 
szych. Firma lwowska nie wyrabia wpraw dzie je­
szcze sama automobili — chociaż zamierza w 
przyszłości >— ale nieraz już udowodniła, iż z nie­
użytecznej na okc kupy żelaza, potrafi odtworzyć 
istne cacko, piękne rokuiące nadzieje na dalsze w 
t3*m kierunku możliwości. Pierwsze początki za­
wsze są najtruda^jsze, ale pc przełamaniu lodów 
przyszłość stoi otworem. Pod tym względem 
lwowska ,3KA“ daje gwaraneye jak .najlepsze, 
ikierowana .przez fachowców, wykształconych w 
.pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych i do­
brze znanych w kołach p**zemyśłowych.

W  pracowni oglądaliśmy auta osobowe i cię­
żarowe, zmontowane na miejscu 1 wyposażone 
tege artis w  urządzenia według ostatniego słowa 
techniki dzisiejszej. Garnitury gumowe pochodzą 
z światowej sławy fabryki paryskiej Bergougnan, 
która przez cały czas wojny wyłącz, zaopatrywa­
ła armię francuską w pneumatyki, a dziś wypiera 
nawet w  Niemczeah znane wyroby „Continental". 
W  okręgu gdańskim wszystkie juiż przedsiębior­
stwa transportowo-komunikacyjne uiń\va;ą pne- 
umatyków Bergougnan, a autobusy, krążące miię- 
dzy Gdańskiem a wyłącznie zaopatrzo­

ne są w te gumy. W  Polsce pneumatykom tym 
otworzyła drogię właśnie nasza firma, której za­
pisać też należy to na conto zasług rzetelnych. 
V'ogóle zaś przemysł autonjobiłowy we Framcyi 
stoi dziś najwyżej i słuszne jest, iż na mm prze- 
dewszysthiem wzorujemy się i z jego pomocą;1 roa> 
wijamy wysiłki w tym kierunku

„SlKA“ po siada już ba rdze rozgałęzione sto­
sunki z fabvykami zagranicznemi i  dzięki temu do- 
staruzać może najwspanialszych aut, tak osobo­
wych jak i ciężarowych, ibnotocnŁE z ^zęSclaanl 
sktadowemi do wszelkich typów. Zaopatruje więc 
w wszelkie możliwe rodzaje tłoków, 'cylindrów, 
wałów korbowych, pierścieni, magnetów, gaźni- 
ków, armatur, zegarów itp., a specyalnością jej 
są łożyska kufowe i rolkowe pierwszorz^tmydi 
firm szwedzkich. W  pracowniach swych rrprarwia 
.iakio specyalność przerabianie starszych typów 
samochodów osobowych na wzór najnow­
szych modeli zagranicznych wraz z budową ka­
roseryi i składników i pod tym •'Względem paszczy 
cić się może doskonałymi wynikami.

W  dziale techniczno-handlowym posiada „SKA* 
także lbkoimbde i .silniki do potrzeb przemysłu 
i rolnictwa z fabryk krajowych i zagranicznych, 
majac bogato zaopatrzone magazyny i części skła 
dowe do nich.

Młode to jeszcze przedsiębiorstwo: al« zna­
komicie wyszkolone kierownictwo jego, pozwala 
rokować jak r.ailepsze horoskopy dla naszego 
.przemysłu automobilowego, którego ostatecznym, 
oczywiście, celem jest możliwie całkowite wye­
mancypowanie się z pod przewagi choćby nawet 
„sprzymierzeńców". O tem nie zapomina frtrna 
nasza i oby ze swej strony dołożyć potrafiła c»» 
giełkę do samodzielnego przemysłu polskiego.

ł t - U  .
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Itłpw y 9*20—9*80 franU tranc. 360—400, 
fanty mterL 16000— 16500. Dzisiaj pojawiły się 
»a  giełdzie fraftki szwajcarskie’ i były poezoki- 
« u &  Matowano je 1000— 1020.

Złoto-. 20-kot 19300— 19600, 20-frankdwki 
19000— 19200, 26-markówki 20500 -21000, W y  
ozterlingi 19500 — 19800. 10-mblówhi 260UO— 
26‘iOa daiary 4900— 4950.

Srejws* Korony austr. 320—325, floreny 790 
•—608, ruble 1400— 1420 kopiejki 4'50— 3*00, 
dołay oncrykańsłóe 3800— 3850, r ołów ki i 
ćwiartki 3700— 3750, dolary kana i  Z90 i— 2950, 
drobne 2800—2850, leje 295—300. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ m a a n M D n B

W  ,*IP R S Ł  f l  M B.

HA KURS MOOkiARSTWA
w nkole piel, Heleny Waltosłowej

wpisy od 11— 1 i 3— 5. — Szkoła przyjmuje sa- 
tadnienła i przeróbki. Lwów, Łozińskiego 4 parter.
_____________________________________________________3058

D r .  J e r z y  H 0 Ł 0 D Y I 2 S K 1
były dłttftoleliż L Asystent Kliniki ocznej, powró 
dł i ordynuje: Lwów, Romanowicza 16, I. p.

1235

P o w ró c i łe m  i ordynuję w chorobach dróg 
moczowych, skórnych i wenerycznych. 3145

Dr.OBERLAENDER, pl.Smolki la  lip.

K R O N I K A .
Repert *r Teatrów Miejskich. Teatr Wielki:
iWe czwartek 13 paźdz. o godz. 7.30 „Kobieta 

b it  skazy1, k ^redya w 3 aktach G. Zapolskiej.
Teatr Mały.
,Ws czwartek 13 paźdz. o g. 7.30 „Nkbleski 

fai", homedya w 3 aktach Herczega.

Teatr Nowości.
iWe czwartek 13 paźdz. o g. 7.30 „Hrabianka 

operetka w 3 aktach R. Sto Iza.
Repertuar teatru lit-art. „Uh*, uL Qsse'.ń. 

sfck*. L 10.
Wldka rewia ak.tual.ia pióra W . Raorta 

*Ł w ó w  w nocy" oraz część koncertowa z u- 
jdztałem Pp.: Bronowskiego, Michałowskiego, 
tdrskiegu Noskowskiej, Ordonówny i Wi- 
fcgńtotoego.

Repertuar „Bagateli" lwowskiej:
Cfcśdóne występy Jóaefa Ursteina, M. Rentd- 

m *  Marka Wmdheima. I. Część koncertowa. U. 
Wielka Rewja p. L: „Trzeba pieniędzy**, w głów­
nej rofi wystąpi p. Urstein (Pikuś). Początek o 
gotiz. 8 wlecz.

Lwów, 13 października.
Z  teatru. Premiera w Teatrze Mał .m szt-ki 

B. Wliiowera „Roztwór prof. Pytlii" zapoci ;da 
się doskonale. Arcykomicz-ne sytuacye w Lbwra* 
toryum uniwersyteckiem z typami profesorów 
i docentów, humor i świetna satyra wiążę s ę 
w całoić, ntóra rozśmiesza do łez. „Roztwór 
prof. Pytla* będzie długo atrakcyą w Teatrze 
Małym.

Numeru* cłansus na Politechnice lwow- 
fkłej. Jak się ze sfer uniwersyteckich dowia­
dujemy, wohec wielkiej liczby kandydatów 
ogłaszających się do Politechniki lwowskiej, 
tornister oświecenia publicznego p. Ponikow­
ski zalecił senatowi, aby w  sprawie decyzyi 
definitywnej co do numerus clausus pozosta­
wić uwzględnienie władzom akademickim. Je­
dnocześnie p. Ponikowski wyraził życzenie, 
by politechnika lwow. uwzględniła wyjątkowe 
obecne warunki i przyięła do swych murów 
możliwie jak najwięcej słuchaczy.

(— ) Cftera karkołomnej jazdy. Dzisiejszej no­
cy k) godz. 1 zmarła w.szpitalu państwowym 12 
letnia Hdeca NeHrebska, kitóra dnia 11 b. m., o 
cze-m wspoosfeabŁmy już dwukrotnie, przejechał 
w sL Otwwfctej p^daący samochód Towarzy­
stwa poStaCHsznftryiatórkiego Opieki nad dziećmi. 
Sndeać ao-.r— wskutek złamania podstawy cza­
p k i 9 owodawaBesD tym uteozczysLwyiii wypad

Ekonomista.
W sprawie g'ołdy chemicznej.

Lwów, 13 października.
W  iednern z pfsm fachowy cii zamieszczono 

artykuł iinż. Dawtósohna, w sprawie utworzenia 
giełdy chemicznej. Między innymi anfor pfsze:

„Przyjmując pod uwagę chaotyczne stosunki 
panujące w  dziedzinie handlu artykułami chemicz­
nymi, najeżałoby przystąpić do stworzenia i dla 
tego działu specjalnej giełdy, na wzór Hamfaur- 
skiej, która posiada 60 agentów przysięgłych bran 
ty  chemicznej i Londyńskiej.

Poważnych przedsiębiorstw tego działu po­
siadamy zaledwie parę. Liiajoroość rynku zagra­
nicznego zarówno eksportowego, jak i importowe­
go jest naogól bardzo słaba. To tez krpjec polski 
korzystać musi i korzysta też przy każdej prawie 
poważniejszej transakcyi z całego łańotcha pośre­
dników, z których zaledlwie ten pierwszy stoi 
rzeczywiście w bezpośrednim stosunku z zagra­
nicznym producentem, respective konsumentem.

Rezultatem tego jest peryodyczne przełado­
wanie rynku artykułami jednego rodzaju, oraz 
równoczesny głód artykułów innych, częstokroć 
najbardziej potrzebnych. Wywołuje to ciągła ni-e- 
umotywowaną fiukituacyę cen, co daje pochop do 
dzikiej spekulacyi i sprowadza poważny handel 
na bezdroża.

Tego rodzaju stan rzeczy jest wysoce niebez­
pieczny, szczególnie w rozwoju handlu tranzyto­
wego ze Wre bodem, w zaraniu którego obecnie 
jesteśmy. Dzięki warunkom naturalnym Polska 
mogłaby być najpoważniejszym dostawcą vege- 
tabffli na miSęwzynarodowym rynku. Jednakże do­
tychczas hodowla ta i handel rozwijają stę słabo; 
pochodzi to głównie z tego powodu, iż producent 
nasz nie ma bezpośredniego kontaktu z ryjkiem 
zagranicznym i skazany jest na wyłączne obco­
wanie z szeregiem drobnych pośredników.

Niewiele jest natomiast poważnych orgauiza- 
cyi, któreby potrafiły handel ten odpowiednio zor­
ganizować i pchnąć na właściwe tory. Z powyż­
szego wytraca zatem, że konieczną jest giełda che­
miczna.

Giełda taka ześrodkuje w  sobie wszystkie da­
ne, dotyczące z jednej strony: podaży zagranicz­
nej i popytu miejscowego dla :mpcrtu, z  drugiej 
strony:' podaży miejscowej i popytu zagraniczne­
go dla eksportu.

Giełda będzie się znajdowała w  posiadaniu 
wiadomości, sprawozdań i ceduł giełdowych za­
granicznych, a podając je eto ogólnej wiadomości, 
uchroni kwca, od nagłych a przykrych niespo­
dzianek; sprowadzi ona wszystkie transakeye na 
jedno miejsce i umożliwi poważnemu kupcowi 
zoryentowanie się w  rozmiarach faktycznego za­
potrzebowania, uregiżuje oeny i ochroni kupca i 
konsumenta odi nieuczciwej spebdacyi pośrednika. 
Umożliwi statystykę i da w  ten sposób rządbwi 
materyaf dla kontroli wwozu i wywozu. Giełda 
zarejestruje wszystkich poważnych kupców, da 
im możność bezpośredniego zetknięcia się, a tym 
sposobem i możność szybkiego zawierania trans­
akcyi wymiennych.

■Równocześnie dla rozwoju rodzimej produk- 
cyi giełda rrieć bodzie decydujące znaczenie. Po­
szczególny hodowca i przemysłowiec znać bę­
dzie stan cen w kraju i za granicą, umożliwi w ten 
sposób sobie kafkulacye i znajdzie na giełdzie go­
towych odbiorców.**

Kronika ^Ekonomisfy“.
Lwów, 13, października.

Stosunki polsko-amerykańskie. Jedna z naj­
poważniejszych ihstytucyi amerykańskich „The 
Merchants Associatión c f iNew York " zw róciła  się 
do Amerykańsko-jPolsłtiej izby handłowo-przeiny- 
słowe] w  Warszawie z pnopozycyą o współpracę 
nad zbliżeniem się ekonomicznerr. obu państw, 
oddając w  tym celu swój aparat techniczny, swe 
wpływy i stosunki w świecie Ameryki do dyspo- 
zycyi. lnstytucya ta, której prezydentem jest p. 
Wiliam Tellowes Morgan, pełni funkeye Izby han­
dlowej. Liczy ona 6-790 członków, w tern najpo­

ważniejsze banlkł, fabryki, firmy eksportowe i t  *  
W związku z tern należy nadmienić, że w najbliż­
szej przyszłości odpędzie się w Waszyngtona 
konfereneya wszystkich radców handlowych przy 
dzielonych do ambasad amerykańskich z mmistr. 
handlu i przemysłu Stanów Zjednoczonych p. Hel 
bertem Hooverem, na którą również wyjechał 
radfcy przy poselstwie amerykańskiem w Warszą 
■w ie, dr. Louis E. Van Normian.

Przedłużenie umowy kompenrn/jyjiej z Wę« 
grami. Umowa kompensacyjna z Węgrami zostali 
automatycznie przedłużona. Wobec licznych bra­
ków, jakie okazały się z praktycznego jej wyko- 
nywania, [projektuje się zawarcie w  końcu b n 
racyonalnsgo traktatu handlowego polsko-węgier­
skiego.

KRONIKA SPORTOWA.

Ograniczenie czy zła wcla?
Lwów, 13. października.

W  Nr. 21 „Przeglądu Sportowego" na 
str. 14 pomieściła Redakcja tegoż P r z e g o n  
artykuł pod tytułem „Publiczność lwowski 
a sport“ . W  artykule tym znajdujemy nastę­
pujące zdania: „Już od paru tygodni toczy się 
decydująca w?lka jużto o mistrzostwo polskie, 
jużto o honor sportu w piłce nożnej m. L w o ­
wa. Będąc świadkami tych zawodów, chcieli­
byśmy poruszyć tutaj zachowanie, się publi­
czności... Wspomnijmy tylko dwa ostatnia 
matche. Przecież nie było to widowisko spor­
towe, li tylko wiec ludzi, którzy swymi glosa­
mi, lepiej wyrazimy się, krzykami, chcieli 
przeprowadzić wszystko, co im się „nawet 
wbrew przepisom podobało!". A dalej „w y ­
mieniania poszczególnych osób unikaliśmy do­
tąd, zachowanie się jednak niektórych jedno­
stek przybiera takie formy, że zmuszeni je­
steśmy zacząć od nazwisk! Prym tutaj trzy­
ma sprawozdawca „Gazety Wieczornej" p, 
prof. Wacek..:

To napisał „Przegląd Sportowy", które­
go naczelnym redaktorem 'jest inżynier a od­
powiedzialnym profesor gimnazjalny (o il« 
się nie mylę), ludzie z a jm u ją c v  wybitne sta­
nowiska w świecie sportowym i społecznym,

I gdyby rzeczywiście tak było, ci pano­
wie mieliby rację i umieszczenie mego nazwi­
ska uważałbym za słuszną karę. Lecz ja na 
matchu Lwów-Kraków nie byłem, więc jak­
żeż mogłem w okrzykach „prym trzyiiuśś? 
I tu powtórzę tym panom własne ich słowa: 
„Panowie, skompromitowaliście s ię !" Dobrze 
też sobie zanamiętajcie nagłówek mej odpo­
wiedzi na waszą bezczelną napaść. Albo ogra­
niczenie, Jeśli bezkrytycznie i nie zbadawszy 
sprawę, umieszcza się artykuły w swym 
„Przeglądzie Sportowym' albo zła wola, je­
śli z premedytacją, by tylko daną jednostkę, 
poniżyć, coś podobnego się pisze.

Dalej w  artykule tym są następujące sło­
wa, skierowane pod adresem moim: „Sami
wołacie, sami donosicie w  swych pismach o 
zachowaniu się publiczności w obcych mia­
stach, a u siebie, w  tern kochanem mieście, 
nie widzicie, czy nie chcecie widzieć, co się 
dzieje!". I znowu panie inżynierze i panie pro­
fesorze zwracam uwagę waszą na nagłówek 
mej odpowiedzi. Gdyż —  zaraz po matchu 
Lwów-Kraków, zastępca mój p. H. B. w re­
cenzji swej o tym matchu pisze tak w „Gaze­
cie Porannej" nr. 6057 z dnia 5. października 
b. r.: „Niestety publiczność nie potrafiła się
wstrzymać od obelg pod adresem sędziego a 
najciekawszy i najbardziej ODurzający to 
fakt, że prym wiedli znani menerzy lwowskie­
go sportu. Zapomnieli ci panowie, jakie wra­
żenie zrobiła w polskim świecie sportowjon 
Wiadomość o niekulturalnem zachowaniu się 
publiczności' poznańskiej na jednym z ostat­
nich zawodów i mocro się dziwimy, że ci pa­
nowie mogli się tak unieść, przez co wcale nie 
przynoszą zaszczytu sportowi...". I znowu 
muszę tym panom powtórzyć ich słowa: .Pa­
nowie, skomi ruiiutcwaiLLie slefate I swty
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bezstronny „Przegląd Sportowy4*, urzędowy 
organ P. Z. P. N. Czego chcecie? wszak wła­
śnie ten recenzent sportowy „Gazety Poran- 
iiej“ pierwszy miai śmiałość skarcić zachowa­
nie się własnej publiczności.

Kto rości sobie pretensję do miana reda­
ktorów „Przeglądu Sportowego44, powinien 
Czytać wszystkie recenzje we wszystkich pi- 
śmach a zwłaszcza lwowskich po matchu 
Lwów-Kraków, by nie popełnić albo głupoty 
tlbo nieuczciwości.

Jest jeszcze jedna strona szlachetna tego 
waszego artykułu. Piszecie, że prym trzymał 
w tych okrzykach p. prof. Wacek. Czy są­
dzicie, że to dodatnio działa na wychowanie 
sportowe naszej młodzieży szkół średnich, je­
śli ona wyczyta w waszym artykule, że pro­
fesor krzyczy i ciska obelgi na sędziego? 
|Wszak takiego chłopaka, gdyby się źle za­
chowywał na matchu, nawet ukarać nie moż- 
Ina, bo on odpowie, „a profesorowi to wol- 
ho?44. Czy tak panie redaktorze odpowiedzial­
ny, kolego po fachu (o ile się nie m ylę)? Na­
wet, gdyby to prawdą było! A tu jeszcze ma 
się do czynienia z głupiem i niegodnem kłam­
stwem. A właśnie młodzież, rnoi uczniowie, 
zwrócili mi uwagę na ten wasz artykuł, mó­
wiąc: „p. profesor był z nami przez całą nie­
dzielę w  lasach, 20 kim. za Lwowem, a oni 
piszą, że p, profesor krzyczał na matchu44.

Gdybyście zaś panowie zaczęli kręcić i 
bronić się, że ts, o inny match wam chodzi, to 
z góry wam zapowiadam, że od lipca widzi a- j 
łęm tylko trzy spotkania we Lw ow ie: Łodzi, 
Polonii i Jutrzenki z Pogonią. Matche z Ł. K. 
S. i Polonią były zupełnie spokojne, match zaś 
7. Jutrzenką wywołał kilka okrzyków pod ad­
resem Jutrzenki, gdy chciała zejść z boiska. 
Kto wówczas krzyczał, wiem i znam nazwi­
ska tych panów, którym po matchu zapowie­
działem, że jeśli jeszcze raz coś podobnego 
zauważę, wymienię ich w recenzji po nazwi­
sku; winy bowiem nie może ponosić cała pu­
bliczność za okrzyki kilku młokosów. Zresztą 
na żadnym matchu nie byłem.

Przyzwyczaiłem  się już do napaści i.a mo 
lą osobę za mą byłą działalność na polu sportu 
polskiego; od półtora roku nie dzierżę żadnej 
godności sportowej, stoję na uboczu i tylko od 
czasu dc czasu umieszczam bądźto recenzye z 
zawodów lub me uwagi o obecnym stanie spor 
tu w Polsce. Wszystkie me artykuły zawsze 
podpisuję; mam śmiałość i odwagę brać za to, 
co piszę, odpowiedzialność. I tak będę zawsze 
robił. Ci jednak, którzy mię znienawidzili za 
to tylko, że w  jednym klubie pracowałem 
przez cały czas wojny z umiłowaniem spoi tu i 
klub ten zostawiłem w  kwitnącym statlie. ci 
nigdy pod artykułem, w którym mię napadają, 
nie podpiszą się. Artykuł „Publiczność lw ow ­
ska a sport44, pomieszczony w Przeglądzie 
sportowym44 nosi tylko datę: „Lw ów . w paź­
dzierniku" —■ podpisu autora brak. Dlatego też 
^wróciłem się wprost pod adresem redaktora 
naczelnego i redaktora odpowiedzialnego, któ­
rym z góry zapowiadam, że więcej o tern pi­
sać nie myślę.

Zdaje mi się. że to „P. Z. P. N. powinien 
wkroczyć44 i w swym urzędowym organie „źe 
łazną miotłą porządek zaprowadzić41, tak się 
fen sławetny artykuł w „Przeglądzie44 kończy.

Znajomi moi żądają odemnie, bym zażą­
dał sprostowania w  „Przeglądzie Sportowym44 
9 mnie się zdaje, że jest to rzeczą sumienia i 
fconoru Panów Redaktorów Przeglądu Sporto­
wego.

Prof, Rudolf Wacek 
Lwów . ul. Zyblikiewicza 1. 17.

Tajemnicze morderstwo 
pod Warszawą.

Straszne odkrycie. — Zwłoki niezna­
nego mężczyzny. — Wóz i konie. —  Do­

chodzenia.
Warszawa, 12. października.

Między Warszawa a Grójcem znaleź i onęg- 
Paj wywiadowcy ekspozytury urzędu ' śibdezego

na powiat warszawski zwłoki nieznanego męż 
czyzny. Głowa trupa powiązana była sznuram , 
przy uchu widniała rana zadana tępem narzę­
dziem. Buty z nćg miał ścągnęte.

W pobliżu trupa znaleziono parę koni z wo­
zem, które umieszczone były w wilczym dole 
i przykryte deskami i gałązkami. Konie były bar­
dzo głodne, co wskazuje, iż morderstwa doko­
nano przed kilku dniami. Wszelkie poszlaki wska­
zują, iż człowiek zamordowany został w celu 
rabunkowym.

Policya rozpoczęła pilne śledztwo.

Skandaliczna afera wWarszawie.
Ustawiczne znikanie biżuteryi. — Czysty 
przypadek dopomaga do wykrycia. — 
Ujęcie złoczyńcy. —  Przyznanie się do 
winy. —  Dalsze znieważanie munduru. — 
Koledzy ujmują złoczyńcę. — Osadzenie 

defraudanta w więzieniu.
Warszawo, 12. października.

Skandaliczna afera obiega od kilku dni 
Warszawę.

Od pewnego czasu mlonowicie ginęły jubi­
lerowi Wahińskiemu różne przedmioty, zawsze 
j dnak większej wartości. Kradzieże były tem 
dotkliwsze, iż przepadały jubilerowi przedmioty 
oddawane mu do naprawy lub przeróbki. Pewne 
poszlaki wskazywały, iż kradzieży mógł się do­
puszczać jedynie człowiek cieszący się raufa- 
ru- m jubilera, lub związany z jego firmą dłuższą 
pracą.

W wykryciu złoczyńcy dopomógł jedynie 
czysty przypadek. Oto pewnego dnia przyniesiono 
do naprawy ^apierośniwe z ł o t ą ,  bardzo kosztowną, 
którą odebrał właściciel firmy i złożył w szufla­
dzie stolika przy telefonie. W niespełna godzinę, 
papierośnica zginęła. W pokoju był wówczas je­
den z posłów i oficer. Ponieważ jednak tylko 
oficer podchodził do telefonu, nie ulegało wąt­
pliwości, iż on zabrał papierośnicę.

Właściciel sklepu po porozumieniu się z 
posłem, począł badać oficera, ten wykręcał się 
na różne sposoby, wkońcu osaczony żs wszyst­
kich stron przyznał się, iż ile razy przychodził 
do sklepu zabierał zawsze stamtąd same cenne 
przedmioty, których wartość wzrosła wkońcu 
do 3 milionów marek.

Oficer zowie się Karol Raubai a ponieważ 
nie posiadał kwallfikacyi frontowych, przydzie­
lony był ,ako oficer łącznikowy do wojskowej 
misyi francuskiej gen. Niessela.

Sprawa cała ze względu na oficera miała 
być początkowo trzymana w tajemnicy — Raubai 
miał bowiem do ośmiu miesięcy zwrócić pie­
niądze, lub też skradziona przedmioty, oraz wy­
stąpić z wojska. Nie uczynił jednak tego, lecz 
co gorsza znieważał nadal mundur oficera. Wy­
padkowo wyszły na jaw i inne przestępstwa.

Wszystkie fakty doszły do wiadomości ko­
legów pułkowych, którzy zażądali, by sprawę 
opublikować, złoczyńcę zaś aresztowali i oddali 
w ręce żandarmeryi wojskowej.

Oficerowie pułku czynią starania, by zwró­
cić p» Wabińskiemu straty poniesione z powodu 
kradzieży. P. Wabiński jest ogólnie szanowany 
wśród oficerów, a w czasie uroczystości pułko­
wej z powodu poświęcenia sztandaru, ofiarował 
pułkowi srebrnego orła.

Złoczyńcę osadzono w więzieniu.

Olbrzymia kradzież w wiedeńskim 
domu bankowym.

Wiedeń, 11. października.
W niedzielę w nocy obrabowany został w 

Wiedniu: bank i dom wymiany Maxa Witrowskie- 
go. Niewyśledzeni dotąd bandyci zrabowali cztery 
czeki na 11,455.000 kor., czek domu bankowego 
Mero et Vamosz na 500.000 kor., czek domu 
bankowego Deichesa et Comp. na 217.600 kor. 
oprócz tego zabrali gotówką 530.000 koron austr., 
600.000 marek polskich, 5000 czeskich koron, 
1400 lirów, 500 mk. niem. 120 austryackich nie- 
stemplowanych b a n k n o t ó w  po 1000 kor. Ogólna 
suma pieniędzy skradzionych w gotówce, oprócz 
czeków wynosi 1,800.000 m k .

Policya rozpoczęła energiczne poszukiwania.

o g ł o s z e n i a  (<[
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T ea tr  .U l" , poszukuje młodych chórzyntek. Zgłoszenie 
w  Sekreturyacie pom iędzy 11 a 1 w  południe lub
wieczorem  3116

R ysia  wypchanego sprzedam. Oglądać można od 1 do 
4. Trybunalska 10, drzwi 3. 3115

1 .
K U P K O ,

Kamienie młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory 
dostarcza bezzwłocznie .P IL O T *  Lwów, Batorego 4,

511

Maszynę do pisania w  dobrym stanie kupię. Hausner 
Hofmana 9. 303$

Sprzedam urządzenie pokoju męskiego oriecnow e, re­
nesans, roooty włoskiego rzeźbiarza Carlo, rzeczy te 
byty na wystawach za granicą, Tomaszewski, ulica 
Ossolińskich 9. 3050

MSESZKANIA, LOKALE, SKLEPY 1
Do wynajęcia dom w pobliżu dworca czernlowiec- 

k iego , są różne mieszkania z wszelkim komfortem do
wynajęcia. Cały lub częściowo na fabrykę, warstaty, 
magazyny, sklepy i biura wraz z mieszkaniami na cele 
przemysłowe. Strony interesowane zechcą się zgłosić: 
S inger, kawiarnia Royal. Codziennie m iędzy 6— 8 wie­
czorem. 3098

W  Brzuch ow icach  do wynajęcia mieszkanie zimowe. 
W iad. mość Sykstuska 54 łl. p. Komospol ó — 4. 3113

Duży ja sn y  p o k ó j do wynajęcia za prowiant. Wiado­
mość w  Administracji. 311£

M A ŁŻ E Ń S T W A B
Amerykanin, multi - m iljoner, lat 26, szatyn, słesz- 

nego wzro3tn, inteligentny —  mający wszelkie zalety 
przystojnego młodzieńca, powrócił św ieżo de kraju. 
Pragnie nawiązać znajomość z panną, która by odpo­
wiadała jego pozycyi społecznej w  celu matryraon, — 
Rzecz traktowana poważnie, za dyskrecję ręczy się 
słowem dżentelmena. Łask. zgłoszenia: Lwów , Poste 
restante S. Kossak, 2950

a o z b i a i t s ]
K fo b y  wiedział o braciach W ein erach : Hermanie,

joelu, Gedele i siostrze Ryfce Weiaser, proszę zawia­
domić PP. Rosenbaumów, Kraków, Berka Joselowi-
cza 18. 3134

Kapelusze Pań i Panów przerabia na najnowsze faseny 
Pierwsza K ra jow a Fabryka Kapeluszy, Rudolfa Neu- 
walta, Lwów, Balonowa 3. 1818

Prof. E. ROMER, geograficzno-sta ty styczny Atlas 
Polski, wyd. Ii. (w  teczce) Mk. 4000.

Prof. E. ROMER, Polski Atiak Kongresowy 
Mk. 2400. 3138

Do nabycia w Ks'ąśnicy Polskiej T. N. S. W. we Lwo­
wie ul. M ałeck iego 5. lub w W arszawie N. Św iat 39,

DROSUERYA
z kompletnem urządzeniem, koncesją, wielkim 
zapasem towaru, w pierwszym punkcie miasta 
Stanisławowa do sprzedania. Zgłoszenia tylko za 
osobistem zjawieniem się przyjmuje: Howorka, 

Stanisławów, Sapieżyńska 8. 288S

P R O S I  B Ę B 0 W E
kolejowe w większych ilościach poszukiwane. 
Z g ł o s z e n i a :  Inź. G. Ehrlioh, — Pr*ga, i, 

Dlouha 17 I. p. 3125



Str. 8. „0A2ETA WlgCZORNĄ- Nr; m

„EKA“ E. R. DHe Kroi! - li!
poleca do natychmiastowej dostawy: wszelkie gatunki klejów: introligatorski, biurowy, do fabrykacyi tutek cyga- 
retowych, pudelek, kopert, klei dla przemysłu szewskiego i pokrewnego, efukietowy,' fotograficzny i t. p. 2295

i: Dom hasłdlowo-komls. IS^AGY GZOPP, Lwów, Dłuaosza 23.
W  E.'. MDOBSM o rd .od  9— 6. Lw ów . 

płac Halicki 7/1;,

MECHY KOiAliSHIE
c y i in d r o r r e  I p ł ( j ' K  • e c h n lc in e . W A G I
pom ostowe, na bydło, decym Ine i balanso­
we. K A _ Y  pancerne bank >we i kasetKi, Ł Ó  
Z K A  v  wielkm  wy orze. P ifiCE  szam st r p i 
żelazne. N A 3 Z Ę & Z IA  techniczne i gospodar­

cze poleca 2934

M . K I E R 3 : : i ,  Handel ż;Iaza
Lwów, Pasaż M  kola  cha.

Filia: Tarnopol, ni- Trzeciego Maja.

TfflELKIE P RAS Y
DO SIANA, SŁOMY, WEŁNY DRZEWNEJ
etc. sprzeda p o  c e n i e  o k a z y j n e j  ze składu

we Lwowie

„ M I Ę T A "
Oddział techniczny 3084

t . w ó w  —  t i l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 8 .

t o f y s h a knlkitaM
fabrykatu

RIEBE-I9ERK5 A. C.
BERLIN 30C7

oraz wszelkie inne narzędzia 
i artykuły techniczne poleca

M IĘTA”

N a j s k u t e c z n i e j s z y  Ż D o d s R  prze- 
c wko osłabieniu i wyeieńcznniu rg«n izm - 
niemocy, maloki wistości (anemii), oiakowi 
a p ; ‘ ytu, rłemu trawienia itp. P I G U Ł K I  
S  I Ł O T W Ó R C Z E  wyrobu Lab. Farm. 

Apt. KO W ALSK I w W arszaw ie, M iodowa 1. 12359
Skutek wprost zdumiewający njawnia sią ja i  p r  zażyciu 
pierw " , £ " o  flakonu. Żądać w  aptekach i składach aptecz. 
Hartowna sprzedaż. Przedstaw icielstwo na Lw ów  i Wsch. 
Małopolską f. .O zon ". Hurtownia materyałów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, również hnrtowo do nabycia P. Mi- 

kolaach^ i Ska i Apt. Zwiąż- W ytw . HandL Farm.

Komplalne urządzenie cegielni
dostarczy tanio firma „P IO N ”, Lw ów , ulica L w ó w k a  

1. 48, Telefon 476. 3037

P a p i e r  p ł a s k '  s p r z e d a m
Większy zapas papieru drukowego, satynowanego, 
konceptowego, formaty : 58X84, 63X95, 68X84.
Zgłoszenia zuraz pod ,,Papier" do administracji 

Gońca. 3078

M o r  ropny amsrykaśskl
3/5 H f . ,  tanio ze składu dostarczy firma „P ion *, Lwów, 

Lwowska 43, teł. 476. 2988

lub inny motor ropny,DIESEL
kupią. — O ferty  pod „Gewa* do biura 

Lwów, Jogiellońska 7.

ewentualnie nie ompletny 
Sc

2 0 -8 3  HP., 
natychmiast 

około wskiego, 
2939

E k 8 1 1 C W M l V  do obróbki drzewa i m et li* 
r T M w M  W W ewentualnie niekoplefne kunią. 
O ferty pod „G cw a“ d > birr-a Sokołowskiego Lw ów , ul.

Jagiellońska 7. 2990

LOKO MOBILI
O ferty  pod „Gewa*,tne, i-upią. ry pod

Lwów, J-igi llońska 7.

20— 60 HP., . gater e- 
wentualnie aiekomple- 
biuro Sokołowskiego, 

2991

WALCE
o fert pod „Gewa

i inn" .naszyny młynarskie, .“wentual- 
p’ 3 niekompletne ku ją, — Zgłoszenia 
* da biura So i> skiugo Lwów. ulica 

Jagiell-ńsks L 7. 2992

Dla Krów ̂ raszek iSteKsyrpa
zwiększa wydajność dobrego mleka z dużą zawar­
tością tłuszczu, a przez to  samo otrzymuje sią 
znacznie wiącej masła. Chroni od chorób i wpływa 
na cgółny wygląd i wagą krów. Dodawajcie stale 
do paszy krowom „W A K C Y R Y N Ij* ,  a bądzieeie 
mieli dużo dc-brego mle :a i masła. — Snrzedoż 
w aptekach, składach aptecznych i spółkach rolr-
Główny skład w aptece Węgrowskich 

i SCadocza, W rszawa. Chłodna 16.
Wysyła sią za zaliczeniem poc-towem . 2132

Baterya
rurowa e pow . ogrzew. 135 ro9 przy 9 atm. ciśnienia pa­
ry, bud. 19 8, składająca sią z 15 rur. stalowych, 4 ‘* 
średn. i o :oło 9 m. długości i 2 komór zbiorników dla 
pary, z kutego żeiaza, z odpowieun mi otworam i i 
zatworam i dla przeczyszczania rur. Batorya daie sią z 
łatwością zastosować do każdego kotła kornwa ijakiega 
i rurkowego i w  porównaniu z bardzo małym nakładem 
daje możność powiększania kotła i prodrkcyi pary ą 
tern samem wielkiej ekonomii w  opale. —  Do nabycia 

tanio u firm y 3036

P I O N .1917119 41.TE l.ltT I.

dachowe, lustrzane, kit 
szklarski, poleci wago­
nowo po cenach fabry­

cznych

Adolf E b f l l c b
Hurtownia szk li 2 '83 

KRAKÓW -  PODGÓRZE.

O udaiał te ch n iczn y

L w ó w * UL J a g ie l lo ń s k a  8 .

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

Cm m d i  mm ilt
I  ODDZIAŁ LWÓW, KOLŁATAJA 8 I

I 
I
I
lo D D I

hurtownie po cetrach konkurencyj-
U y j I u r i i £ 0  py h: £sia ia  z hut krato­
wych, Rur wierCniczy:h systemu M a>  
n istian .i, Stali wsze kiag^ rodzajy jak
maszynowej, resorowej, rapidowej itp., B ł a h y  f Z d f -  
nei i pc yifkowaneii Gwoździ okrągłych i kwa­
dratowych, Okuć budowi. whrdfhlch terminach dostawy.

Z zapytaniami i zamówieniami uprasza się zwracać 
pod adresem:
PCLSKIE TOWARZYSTWC HANDI. S. A»

l -Y Ó W ,  K O ŁŁĄTAJA Hi 3789

O D D Z I A Ł  Ż E L A Z A ,  S T A L I  i  N A R Z Ę D Z I .

I 
II

J tO y  mm

&DZ1.J&

wam?

CUKROWNIA
I ZłlKłiAOY PRZEMYS60IUE

KOWALEWO POMORSKIE
SPRZEDAJE: OLEJ LNIANY I RZE­
PAKOWY, MAKUCH LNIANY I RZE­
PAKOWY. — KUPUJE: WSZELKIE 

NASIONA OLEISTE.
Telefon: Kowalewo I. Stacya kolejowa: Kowalewo Dwo­

rzec Główny. 2891

FABRYKA Ż A R Ó W E K  ELEKTRYCZNYCH
WSZYSTKIE GATUNKI 1WOLTAŹE

c
Ot*

Nakładem „Spółu akcyjne! wydawniczo)**- Redaktor merciny Dr.
Drukiem Spółki da ok. »Prasa“ nL 4

WARSZAWA, NOWOWrEJSKA 13. 
,0ristlstaBltIilslf8j Jean M a rch and, A sn yk a  2, iel 4 Z7 i84?

ROGER BATTAGUA. Zastępca redaktora nacs, JERZY KONARSKI 
OdDow. redaktor: M ARIAN MACHALSKL


